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Ofiarny cyn nauczycielstwa polskiego
w tw órczej p racy  dla pafistwa 

Dziś rozpoczyna obrady wielki kongres nauczycielstwa
Dziś rozpoczynają się trzy­

dniowe obrady wielkiego kongre 
su nauczycielskiego. Do W arsza  
y/y zjeżdża kilkuset delegatów  
Związku N auczycielstw a Polskie 
go. Przy tej sposobności godzi 
się przypomnieć zasługi nauczy­
cielstw a naszego na niwie kultu­
ralno -  społecznej.

Jeżeli porównamy życie spo­
łeczno -  kulturalne w naszem  
państwie w  okresie tworzenia ze 
stanem obecnym, to z wielką ra­
dością musimy stwierdzić ogrom  
ny postęp kulturalny. Dzisiaj nie 
m a już chyba ani jednei wioski 
bez takiej, czy innej placówki kul 
turalnej. W szędzie wre praca  
społeczno -  ośw iatow a, dokony­
w ana w imię postępu kulturalne 
go Polski.

Niewątpliwie wiele zrobiła tu 
szkoła przez odpowiednie wycho 
jwanie młodzieży, wiele zrobiły 
Organizacje społeczne, ale najwię 
Cej do podniesienia stopnia kul­
tury w  naszem państwie przy­
czyniło się nauczycielstwo szkół 
powszechnych. Ono bowiem jest 
duszą w szystkich organizacyj 
Społeczno -  kulturalnych, istnie­
jących  na terenie miast i wsi, 
Ono organizuje 1 prowadzi pracę  
kulturalną, w ychow ując przodow  
ników życia społecznego, śm iało  
można twierdzić, że bez nauczy­
cielstw a zamarłoby życie wielu 
organizacyj i placówek społecz­
no -  kulturalnych.

M asowy 1 pełen entuzjazmu u- 
dzlał nauczycielstwa w  .pracy 
społeczno -  oświatowej zawdzię 
czać należy przedewszystklem

Powrót P. Prezydenta 
Rzpiitej do stolicy

W  początku przyszłego tygodnia po­
w raca do W onsaawy, po 4-tygodnlowej 
kuracji w  Ciechocinku P. Prezvdent 
Rzpiitej. Z araz  po powrocie. P . Prezy­
dent przyjm y listy uwierzytelniające od 
nowoprzybyłego do Polsk: posła Króle­
stwa Rumuńskiego.

Jak  słychać, P. Prezydent wyjechać 
ma w najbliższym czasie na krótki po 
b yt na polskie wybrzeże morskie.

Związkowi Nauczycielstwa Pol­
skiego. Organizacja ta, skupiają­
ca w swych szeregach 42.000 
członków, nie zamknęła się w 
ciasnych ramach interesów zawo 
dowych, ale w trosce o rozwój 
państwa i oświaty zakreśliła so­
bie szeroki plan działania.

Że dokonano rzeczy wielkich, 
świadczą ostatnie cyfry sprawo­
zdania z działalności związko­
wej. Dowiadujemy się, że w o- 
statnim roku nauczycielstwo zor 
ganizowało dla dorosłych i mło­
dzieży 3 .087  kursów, z których

11.900  przedstawień teatralnych,
prowadziło 4 .000  bibłjotek, świe 
tlic i czytelni, 2 .050  chórów, 450  
orkiestr.

Oprócz tych prac w terenie 
ZwiązeK prowadzi od kilku łat 
wzorową placówkę oświatową 
—  Wiejski Uniwersytet Ludowy 
im. W ł. Orkana w Szycach pod 
Krakowem, a we własnej fermie 
pod Kalwarją w Brodach kursy 
społeczno -  rolnicze dla nauczy­
cieli.

Oto cicha i ofiarna, a jakże ko 
nieczna i owocna praca zorgani

korzystało 6 14 .200  osób, w ygło- tzowanego polskiego nauczyciel- 
siło 22 .550  odczytów, urządziło | stwa.

Inn ia  m i i  o in i  lonlsli i l
LO Z A N N A . (P .A .T .) . Rozmowy lo 

zanskl* w «sily wczoraj w nową łażę. Po  
rozmowach francusko, atąpełskit h które 
wypełniły pierwsze dni ub. tygodnia i  

rozmowach francusko niemieckich w pią 
(ek 1 poniedziałek dzień wczorajszy przy 
niós) wspólną naradę M ac Donalda, 
Herriota i v. Papena, którym towarzy­
szyli ministrowie finansów tych trzech 
Krajów. Narady rozpoczęły się w  połud 
nie, trwały ' i godziny i były kontynuo­
wane p< południu.

W racając  z rozmowy Hcrrfot oświad 
czył dziennikarzom, iż M ac Donato 
„stara się być użytecznym". Nie ule­
ga wątpliwości, że pteatjer Brytyjski r«  
bi nową próbę pośredniczenia między er­
bu delegacjami i uratowania konferencji, 
która przechodzi w tej chwili ostry kry 
zys.

W  kolach francuskich określają posic 
drenie, zwołane ua dzień dzisiejszy jako 
„ceremonję p ogn etow ą" konferencji lo
Zańskiej.

Powodzie niszczą Rumunie
O trzy m u jem y  dalsze szcze­

góły  o  katastrofa lne j powodzi, 
ja k a  nawiedziła znaczne obsza­
ry  R um u nji :  M oldawję i palne! 
niową B e sa ra b ję  i Bukowinę.

Szczególnie  k ry ty czn e  pało

żonie je.st w Mełdawji. Niżej pa 
łożone części miasta .lassy znaj 
dują się pod wodą. 7. tej c z ę ś ­
ci miasta wysiedlono 10 ty s ię ­
cy mieszkańców, którzy 'obozu 
ją  pod golem niebem, nękam 
chłodem, deszczem  i efotTsm.

W  ca lc j  Mulda w ji przerw,ma 
jest kom un,kacja .

Na Bukowinie wezbrane rzeki 
zalały liczne wsie. Ludność 
chroni się na wzgórzach, zagro 
żona śm iercią  głodową nc/ckn 
je pomocy.

Wyrok śmierci na 5 urzędników
zakończył proces w Moskwie przeciwko 23 łapownikom

R Y G A , (A T E ) .  -  W  Mo 
skwie zak oń czy ł się w czoraj 
now y g łośny  proces o przekiri, 
stwo i łapownictwo uprawiane 
obecnie na wielką skalę, w  róż 
nyoh in sty tu c jach  sowieckich. 
P ro ce s  ten, k tó ry  trw ńl 6 dni 
oskarża 23-ch  pracowników pań

stw ow ych o przyw łaszczenie 
sobie tow arów  z m agazynów  so 
w ieckich, samowolne podwyż 
szanie cen oraz  odsprzedana* 
nie tow arów  państw ow ych w 
celach sp eku lacy jnych . Z aktu 
oskarżenia  w ynika, iż z tych  
23-ch  oskarżonych  pracow ni­

ków państwowych zdołało luoi 
w przeciągu 5ehi m iesięcy przez 
nieuczciwość doprowadzić do 
s tra t  p rze w y ższa jący ch  miljon 
rubli. 5-ehi oskarżonych zosta ­
ło sk azanych  na k a rę  śmierci 
reszta  zaś  na k a ry  od 3*ch do 
lOciu lat ciężkiego więzienia.

Bezwględny kamienicznik

wyrzucił na bruk' I  ‘ ‘ .
sześciorgiem dzieci

Ju ż  niejednokrotnie płętnowa 
liśm y bezwzględność kamienlcz 
ników, nie l iczących  się z n ę ­
dzą. M a m y  znów do zanotowa 
nia fakt, budzący zgrozę i ja -

Proces o zniesławienie ś. p. Gettera
Jak Mę dowiadujemy, w  ubiegłym ty czną działalność za czasów walk o nie 

godniu doręczony został akt oskarżenia 
b . pracownikowi samorządu stołecznego 
Balcerzakow i za zniesławienie w czaso­
piśmie „Polska W olność' przemysłow­
ca i . p. Eugenjusza G ettera, który, czu 
ją c  s,y dotknięty zarzutami, postawio- 
nemi mu w tem piśmie, skierował spra­
wę sądową. Balcerzak w artykule p. t.
„Podlec uchybił czci ś. o. zabitego 
kupca, poddając krytyce jego patryjoty

podległość Państwa Polskiego. O broń­
ca Balcerzaka aćw . Ig. Ettlnger zwró­
ci! się do sądu z prośbą o w ezwań.* w 
charakterze świadków dla stwierdzenia 
tych okoliczności szeregu oficerów  służ 
by czynnej, b. legionistów, pułk. Buchar 
skiego oraz zabójcy ś p F. G ettera ro­
botnika Sobieraju. Proces oczekiwany 
jest w ni. 1,'pcu.

Wielka banda fałszerzy
została schwytana w  Olkuszu

W ład cę  bezpieczeństw a w pa­
dły na trop fabryki fa łszy w y ch  
monet dwuzlotowych w O lk u ­
szu. F a ls y f ik a ty  puszczane by ­
ły w obieg na terenie powiatów 
będzińskiego i o lkuskiego przez 
zorganizow aną szajkę. W  zwią 
zku z tem  aresztow ano 4  oso­
by, w  m ieszkaniach k tórych  w 
Olkuszu p odczas rew izji znale

ziono różne przyrządy  służące 
do podrabiania monet dwuzło- 
tow ych. U jednego z a r e s z to ­
w anych w y k ry to  10 kg stopu 
m etalowego i miedzi, oraz pew 
ną ilość g otow ych  falsyfikatów. 
W sz y s tk ic h  fa łszerzy  monet 
oddano do dyspozycji w ładz są 
dow ych.

skraw o w ołający  o konieczności szczęśliw em u, te W swoim der 
opieki nad lokatoram i. I mti m oże m leć tylko lokatorów

O to w sto licy  na S w lę to je r  p łacący ch , o trzym a wiec 400 
skie j  28 pięciopiętrow y dom  I zł., by w yszukał sobie inne młe
o  trzech  podw órzach, w arto ś­
ci około 2 miljonów zł. jest wła 
snością bogatego pana Goldban 
da ,k tóry  z sam ego kom ornego  
otrzym uje m iesięcznie około 10 
ty sięcy  złotych .

W  trzeciem  podwórzu domu 
za jm ow ał jeden pokoik z okra- 
towaiiem oknem  lokator W eidel, 
k tóry  stracił  pracę i nie mógł 
p łacić kom ornego w k w ic ie  23 
z łotych. Bezw zględny k am ie­
nicznik uzyskał ek sm is ję  na lo­
k a to ra :  usunięto go wraz z 
6-giem  dzieci.

W zru szen i niedolą bezrobot­
nego lok atorzy  zebrali odpowie 
dnią sumę pieniędzy i chcieli u- 
regulować zaległość,  zobowiążą 
li się przytem , że będą płacili 
kom orne za bezrobotnego do 
czasu, aż o trzy m a pracę. G o l :  
band nie zgodził się i polecił de 
skami zabić drzwi i okna, by  lo 
k a to rz y  nie wprowadzili w yeks 
miłowanego siłą do m ieszka­
nia.

Podobno Goldband ośw iad­
cz y ł jeszcze  przed spraw a nie-

szkanie. U zyskał ty rrrz a se m  
eksm isję, a obiecanych 400  zł. 
nie dał.

W śró d  lokatorów  panuje nic 
zw ykłe oburzenie na kam ienicz 
nika o kamlennem sercu , oraz  
na jego „k an clerza", tw ardego  
w ykonaw cę rozkazów  Golban- 
da, adm inistratora R akow era .

G E N E W A . ( A T . E t .  W  kobuh do 
brze poinformowanych utrzymują, 1 
konferencja rozbrojeniowa zostanie me 
zadiugo odroczona a i  do l-g o  ii.stóp.ć-u 
b. r. t. j. do term nu wyboru nen, egu 
prezydenta St. Z jedn. Na wypadek gdv 
by Hoov;-r nie został ponownie obrany 
prezydentem, odioc-rn ie kon‘cvm .:i ru. 
brojeniowej ma być przedłuż;; ę do ł go 
kwietnia przyszłego roku.

Sejm saski przyjął na wniosek komu­
nistów votum nieufność; wobec rządu 
Rzeszy, 44-ma giosam: przec.Wk,
27-miu i S-miu wstrzymującym się od 
glosowania.

SKR Ó TY
W  stolicy Portugalji. Lizbonie, uresa. 

towano dwóch komunistów, u których 
znaleziono 57 bomb.

X
Francuska rada ministrów nie możr 

dotychczas dojść do porozumienia w 
spraw,*- programu oszczędnościowego.
Sprawa, grożąca przesileniem rządo- 
wem, będzie rozpntry w -ma ponownie po 
powrocie Herriota z Lozanny.

X
Sterow iec niemiecki Zeppelin dokonał 

250-ego lotu przeleciawszy ogółem 
przeszło 420 tys.ęcy kim

Do Sowietów przybyło z Ameryki 
22 murzynów, którzy, m ają wystąpić w 
propagandowym filmiSe malującym znę 
canie się białych nad czarnymi.

X
Na g ran icy  chińsko - tybstflń- 

skie.j trw ają  u p o r c z y w e  w a lk i.  
Ijrzyczcnj Ś-tysięćŹny oddział ty 
botmiski p rze pinteti sobą Uhm  
c z y ków . Chińczycy oczekują ra  
posiłki.

X
Na om en tu m i  w D essau (.Nieni 

e y ) kilku w yrostków , b. członków  
organizacji bezbożników, praewró  
eilo około 100 nagrobków

X
Pewien um ysłow o chory spali- 

w- Kankole (F in ian d jał zabytko­
wy kościół, S tra ty  obliczają na 
półtora miljon a fińskich m arek.

X
W  B erlinie zakończył aię senw  

cy jn y  proces, trw a ją cy  8 miesię 
c y  praecwiko b raciom  Shlarek  ■■ 
oszustwo przy dostaw ach dla m 
B erlina- L eo  i W illy  Stolarek zo­
stali skazani na f> lat ciężkiego  
więzienia.

X
W okoleacb C harbina ocaakiwa 

na jest decydująca bitwa między 
Japończykam i a  wojakami gen 
Ma a

Ciągnienie premii 
12.000 dolarów

W  sali konferencyjnej Ministerstwa 
Skarbu odbędzie się w  piątek da. 1 lip- 
ca ciągnśen.e pranjewej potyczki dola­
rowej. Między innemi wylosowana zo­
stanie premja 12.000 dolarów.

Na wysokości 20 kim. nad ziemio
BERLIN (A T E ) —  Ze Stutgar locie, trwającym dwie godziny i

<Ju donoszą, ie  na dziedzińcu in 
stytutu fizycznego prof. Regener 
podjął próby wzbicia się do stra  
tosfery. Puszczono trzy balony 
połączone ze sobą łiną, które po

55 minut, wylądowały koło G er-
stetten. Aparaty, rejeitm jące pfjr 
sokość lotu, stwierdziły, te baw  
ny wzbiły się w stratosfere, osią­
gając wysokość powyżej 2 0  khn.

Groźna epidemja
wśród dzieci w Niemczech

BERLIN ( P A T )  —  W edług jlu. Epidemja przerzuciła się rów 
dalszych wiadomości o  przebie- .nież do Magdeburga, gdzie cały 
gu epidemji dziecięcego paraliżu Iszereg dzieci z objawami choio- 
mlecza pacierzowego pod Magdę Jby izolowano w szpitalu. W ła- 
burgiem, okazuje się, że jedno k .dze sanitarne opiacówują środ- 
chorych dzieci zmarło w śzpita flći dla stłumienia epidemji
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Św iat  dusi  się
w splotach kryzysu i zbrojeń

Jeszcze jedna konferencja stwierdza bezsilność dyplomacji
Od. 16 czerw ca  w Lozannie, 

a od kiljsii miesięcy w Genewie 
toczą  się obrady dwóch między 
narodow ych k on fercn cy j.  Jedna 
m a ro zstrzy g n ąć  sprawę rot 
bro jen ia  narodów, druga —  u 
regulow ać spraw ę odszkodo­
wań w ojennych  i splaię długów 
pow ojennych.

Jak k o lw ie k  narady odbyw a­
ją  się w dwóch innych miastach 
(z resz tą  bardzo blisko sąsiadu­
ją c y c h ) ,  a tematem ich są  dw!o 
n apozór odrębne kwcstje, to je 
dnak w iążą się one wspólnym, 
n ierozerw alnym  splotem.

Z łą cz y ł je  k ry z y s  św iatowy, 
upadek gospodarczy n a jw ięk ­
sz y c h  -mocarstw świata, nieźli 
czone rzesze bezrobotnych, de­
f icy tow e budżety państw, rui­
na w arsztatów  pracy  n a jw ięk ­
sz y ch  i na jm nie jszy ch .

Nie pokusimy się na tem miej 
scu ro zstrzy g ać  p rz y cz y n  i pr.- 
wodów gnębiącego św iat k r y ­
zysu, nie będziem y ro z p a try ­
w a ć  teory j naukowych, om a­
w ia ją cy ch  tę spraw ę —  stw ier­
d zić jednak niewątpliwie : r z r  
ba, iż znaczną winę przesilania 
gosp odarczeg o  stanowią n a d ­
m ierne zbro jenia ,  poch łan ia ją ­
ce  niemal bezprodukcyjnie  mi! 
jardow e sum y.

Za dużo zaś  państwa europej 
sk ie  pieniędzy nie m ają .

Do dziś dnia trzeba  A m e ry ­
ce płacić kap ita ły  za sprzęt wo 
jen n y , do dziś dnia państwa 
zw ycięskie,  lecz zru jnow ane po 
żogą w o jn y ,  odbudowują się ze 
zgliszcz. D ość  w spom nieć, że 
w ydatki F r a n c j i  na odbudowę 
zniszcz ,nvch  przez N iem cy o- 
k olic  w yn oszą  ok. 850 miljonów 
f. st« (ok. 25  m iljardów  zł.)

Znaczną c; ;ęść  ty ch  sum mie­
li zapłacić ci, k tórzy  wojnę wy­
wołali, ci, k tó rz y  wnieśli do kra 
jów  m iecz i ogień —  Niemcy

I tu zb liżam y się do zagad­
nień k onferencji  lozańskiej.

Zarów no państwa w ierzyciel 
skie, ja k  i poszkodowane w woj 
nie pragną odebrać sw e n a le ż ­
ności, będąc zresztą  sam e dłuż ­
nikami innego na jpotężn ie jsze­
go kapita listy  świata — Ame­

ryki. Trzeci więc tydzień to­
czą się narady  jaw ne i poufne 
trzeci tydzień dyplomaci uzga­
dnia ją  stanowiska swych 
państw —  i nie mogą ich uzgo­
dnić, a w m iędzyczasie  losy kon 
fereticji zazębia ją  się z p r o je k ­
tami rzuconemi tui konferencji 
rozbrojeniow ej —  projektami, 
które nie m a ją  n a jm nie jsze j  na 
dziei na realizację.

W  wyniku dotychczasow ych 
narad nadzieje na pomyślne za 
łatwienie zagadnień, z któremi 
od tygodni i m iesięcy zm ag a ją  
się dyplomaci ca łego  świata, 
w y g ląd a ją  bardzo nikło.

S tan  bezpieczeństwa niektó­
rych narodów jest dziś tak nie­
pewny, że decyz ja  częściowego 
yawet rozbrojenia może zaw a­
żyć na losach całego  najfcduv 
zaś interesy państw dłiiżir- 
ezveh i w icrzyciclsk ich, a na­
wet wierzy cielsk ich między s o ­
bą. tak są sprzeczne, że rozcię­
cie tego węzła g ordy jsk ieg o  je 
dnem uderzeniem w ydaje sic 
niemożliwe.

C on a jw y że j  nastąpi znowu 
jak ieś  odroczenie, znowu zasto ­
suje się jak ieś  półśrodki.

(K.)

Potworni! f l i i t l i  t e ro i ys tów i i c t i o l a k a
Dalszy ciąg aktu oskarżenia przeciw zbrodniczej bandzie

W czoraj podaliśmy początek 
aktu oskarżenia, obejmującego 
44 akty teroru Tasiemki, „króla 
K ercelaka" i jego bandy.

Oto dalszy ciąg tej ponurej li- 
tanfi ła jdactw, dokonanych przez 
radnego Siemiątkowskiego i jego 
„gwardję*’ :

GROŹBA PODPALENIA 
STRAGANU

150 zł. kosztował Szmula M artyna za 
targ z sąsiadem. Pieniądze wziął Karpin 
ski, przychodząc później ze Sztajnw or 
fem po 100 zł., grożąc spalen/em straga­
nu. Kupiec ulepi.

Od Szmula E li Berkmana wymusił 
Sztainw orf raz 20C zł. a później razem 
z Karpińskim i inymi jeszcze 200 zło­
tych.

UCZTA W  BARZE 
NA MARSZAŁKOWSKIEJ

Mendel W uilfan, w ynająwszy budkę 
na placu Kercelego. otrzymał od Kar­
pińskiego żądam/e pieniędzy, lub zapia 
cenie rachunku w restauracji. Zawieźli 
go do baru na ulicę Marszałkowską, 
tam jedli w szyscy i pili, a kupcowa ka 
zali zapłac.t 350 zł. Ponieważ nic miai 
pieniędzy przy sobie, rachunek pokrył 
sam Karpiń«k . W  kilk i dni późnie] 
W u lfan  wypłaci) się co do grosza zna­
jąc opinję Karpińsk ego i jego bandy. 
G dy miał zatarg ze swym sąsiadem, 
Karpiński oznajmił mu, iż został skaza­
ny na zapłacenie 100 zł. P óiniej zabrał 
mu bez zapłaty watowana kurtkę, a 
Sztanworf w ym usi od niego 100 zt.

„NIE WOLNO SIĘ KŁÓCIC“
Od właścitela straganu z obuwiem A 

brama Altmana zażądał Karpiński i ]a-

Jak uniknąć eksmisji z mieszkania?
Co mówi o tem stowarzyszenie lokatorów

C zasy  są  co raz  cięższe, prze 
to sądy z dniem każdym  wię­
c e j  m a ją  do rozpatryw ania 
spraw o ek sm is ję  niew ypłacal­
nych lokatorów. Mimo dekretu 
w strzy m u jąceg o  ek sm is ję  dla 
bezrobotnych, stosunkow o du­
żo zapada w yrok ów  ek sm isy j­
nych.

A by zasięg nąć w  ty ch  spra­
y/ach w y c z erp u ją cy ch  informa- 
c y j ,  zw róciliśm y się do na jb ar ’  
dziej m iarodajnego  źródła,  t. j. 
do wydziału praw nego s to w a ­
rzyszen ia  lotkatorów.

— Jaki-e są  przycayiuy, że w  tak 
dużej ilości spraw zapadają 
roki. eksmisyjne? — zapytujemy.

— CzęĄto zdarza się, iż lok ator  
n ie staw i się  na. rozpraw ę sądow ą  
i dopuszcza w ten sposób do w y­
rok u  zaocznego, a  następnie, z nie 
wiedzy nie stosuje środków praw  
riych. b y  zapobiec eksm isji Rów  
nież często zdarza się, że  wyrok  
zapada w  obecności .skarżonego 
lokatora li tylko dzięki ti mu iż 
nie u m iał on zraobilzowae sobie 
odpowiedniej pom ocy prawnej. 
Doświadczenie bowiem nasze wy 
kazało, że w iększość w yroków ek
sm isyjnych zapadła dzięki zanied  
baniu środków praw nych, Jub też 
zbyt późnemu Zgłoszeniu się do 
w ydziału praw nego 0 poradę.

— Czy płacenie komornego po 
w yroku eksm isyjnym  . uchyla ek­
sm isję.

— Nie. W yrak ma swoją moe

prawnfi nadal, chociażby lokato: 
płaci] komorne, chyba, że gospo­
darz zrzeknie się na piśm ie eksrn- 
sj:. Należy tu zaznaczyć, iż było 
bardzo dużo wypadków, kiedy go 
spodarz przyjął zalegle komorne, 
lecz lokatora mimo (o eksm ito­
wał-

— J a k  przedstaw ia się spraw a  
■wstrzymania eksm isji?

— N aogót sądy w strzym ują ek­
sm isję bezrobotnym , przyczem  do 
wodem pozostaw ania bez p racy  
jest zaśw iadczenie P U P P ,, a w 
braku tego świadkowie i zaświad 
ozenia k om isarjatów  P .P . (ma t i  
m niejszy wpływ na odroczenie 
eksm isji)-

— Ja k  przedstaw ia się spraw a  
płacenia kom ornego przez lokato 
rów, którym  odroczono na m ocy  
dekretu term in eksm isji?

— Przew ażnie ci, którym  odro 
czono eksm isję nie m aja czem 
płacić komornego, jednak zdarza 
się. że do w y d zalu  praw nego sto 
warzy.sizenia lokatorów  zgłaszają  
się członkowie ,• ośw iadczają, że 
m ogą otrzym ać od swych krew ­
nych  ̂  pomoc i będą mogli u regu ­
low ać zaległ ■ kom orne, Koniecz­
ne jest jednak wtedy zrzeczenie 
się piśm ienne eksmisji przez go­
spodarza

Dodać należy, iż coraz więcej 
lokatorów  w zrozumieniu własne 
go interesu zapisuje się na człon ­
ków stówa rzysz.eu i a.

Dla zainteresow anych chcących  
dokładniej poinform ow ać się w 
powyższych spraw ach podajem y  
adres stow arzyszenia lokatorów : 
ulica K rólew ska Nr- 51,

nink 100 zł O baw iając się o siebie, ku 
piec uległ.

Mordce Sztanjbuchow i wiaściciclow.- 
straganu z ubraniem. Sstainwurf K ar­
piński zagrozili, że „narobią sobie kło­
potu", jak nic da pieniędzy. Dał 100 zł.

O  klienta pokłócił się Moszek Szwarc 
bery z sąsiadem. Podczas tej kłótni przy 
szli Karpiński ze Sztajnworfcm. wezwać 
Szwarbcrga do restauracj' na ul. D ziel­
nej na „din tojrę . 1'am zażądano 200 
zł. jako karę za kłótn.ę. Zapłacił w 
dwóch ratach w obawie przed pobi­
ciem.

Abram Moszek Frankensztajn by! 
wypędzony j  placu Kercelego przez 
bandę, nie daiącą mu handlować. K ar­
piński. Sztajnw oil i Janiak zażądali 
okupu. Po targach wręczył im 100 zł

„NIE WOLNO ZAMYKAĆ" 
PKZED o b l i c z e m  

t a s i e m k i

W  sierpniu r. ud„ gdy był zapowie- 
dz.'any pochód komunistyczny. Pinkus 
Z ylbersztajn zamknął swą budkę. N a­
stępnego dnia zastał ją zabitą gwoździa 
mi. Sztajnw orf powiedział mu, że może 
budkę otworz-yć, ale musi dać 300  zł. 
W ykupił się 100 zł.

D o Fajw ela Fiajgroda przyszedł Ja ­
niak z żądaniem 50 dolarów, oświadcza 
jąc. żc nic pozwoli mu handlować. Ja ­
niak i jego towarzysze grozili rewolwe­
rami. Skończyło się na 160 zł.

Benjamin Perelman musiał zapłacić 
Karpińskiemu i Sztanjworfowi, grożą­
cym mu rewolwerami. 100 zt.

Hersz Frżjtag sprzedał swój stragan 
na pl. Kercricgo. W ów czas przyszli do 
ruego Karpiński, Janiak i Cieśliński żą 
d.ijąc pieniędzy dis  siebie. Kupiec od­
mówił i zosta! ciężko pobity przez Ja ­
niaka. Gdy zgłosili się do kupca później, 
dal im 50 dolarów, które zabrał Karp ń 
ski.

BROŃ BANDYTÓW
Nuchym Drumlewicz pobity został 

przez Duszńickicgo, który zapowiedział 
kupcowi, że zmusi go, by przestał han­
dlować. W  tydzień później przyszli do 
Drumlewicza Karpiński, Sztajnw orf i n 
ni, oświadczając, źe mają z nimi sąd po 
lubowny. Drumlewicz poszedł wówczas 
do „Tasiem ki" spytać, za co został po 
bity. Rudny Siemiątkowski pow cdzial 
mu. że wic o pob.Cut i i e w tej sprawie 
przyjdą do kupca Karpińsk. i Szta jn­
worf. W  dwa dni później Drumlewicz 
został wezwany ńa „din tojrę do rosła 
uracji na Siennej Z astał już tam Sie­
miątkowskiego. Karpińskiego, Sztajnwor 
fa 1 innych,

W  toku dochodzeń prokura­
torskich dokonano całego  szere­
gu rew izyj,  k tóre  u jawniły broń 
u poszczególnych oskarżonych .

U K arpińskiego, który md na 
placu K ercelego stragan , znale 
ziono browning, mnóstwo nabo: 
oraz środki opatrunkowe.

W .  mieszkaniu Łukasza  S i e ­
miątkowskiego. znaleziono 5 pi 
stoletów au tom aty czny ch ,  7,65 : 
6 ,35 ;  Parabellum , 2 M auzcry  z 
kolbami, dwa kordy, bagnet, 
szpadrynę, naboje i m ag a z y n y

P r z y  Cieślińśkim  znaleziono 
rewolwer i naboje.

NIEWINIĄTKA!

Mimo tak  o b c ią ż a ją cy ch  ze­
znań poszkodow anych i licz­
nych dowodów, nikt z o sk arżo ­
nych o rozbój do winy się nie 
przyzmał, o św iad cza jąc ,  iż od 
n ikogo pi&niędzy nie wymuszali.

| W eso ły  K ą c ik  '
L
Oż=H-33

IN F O R M A T O R Z Y

''ń .- .ć t

—  S p y ta  się pan o wilię M ig ” 
dalskiego, każde dziecko parni 
jiowie, gdzie to jest  —  zapewnia 
la mnie pani Zofja , prosząc o 
odwiedzenie je j  na letnisku.

Zapisałem sobie adres i w pa 
rę dni potem w ybrałem  się- w 
odwiedziny.

Z araz  po wyjściu  z pociągu 
zagadnąłem  jakieg oś jeg o m o ­
ścia. w yg ląd a jąceg o  na tubylca.

—  P rzep raszam  bardzo, czy 
jjan tu te jsz y ?

—  T u te jszy .
—  Nie wie pan gdzie tu jest 

willa M igdalskiego?
—- M igdalskiego? C zy to ta 

willa, gdzie żona dozorcy trzy 
lata temu grzybam i się otru ła?

—  Nie wiem, czem się otruła, 
bo tam idę poraź pierwszy.

—  A może to ta, co się w ze­
szłym  roku spaliła?

—  C hyba nie. B o  tam ludzie 
m ieszk a ją .

—  T o  już ni wim —  rozłożył 
ręce mój informator.

P oszedłem  przed siebie.
—  Może pani wie, gdzie tn 

jest willa M igdalskiego? —  za 
gadnąłem znów ja k ą ś  k o b ie c i­
nę.

—  M igdalskiegooo? —  zacią 
gnęła kobieta.

—  A tam parkan ja k i?  B n n r  
zuwy, czy  z ie lony?

—  Nic wiem: Nigdy go nic wi 
działem.

—  A czy  to daleko od w id v , 
czy blisko?

— M oja  pani —  straciłem  cier 
pliwość. —  Kto tu się właściwie 
o drogę p y ta ?  J a  czy  pani?

O dw róciła  się, rzuciw szy na 
mnie pełne oburzenia sp o jrz e ­
nie. Poszedłem  dalej.  W idzę 
g rze je  się na słońcu przed dom 
kicin m ężczyzna, w yglądając\ 
na m iejscow ego dozorcę

—  P an ie  drogi —  zacząłem  
błagalnym  głosem , —  niech mi 
pan powie, gdzie tu je s t  willa 
M igdalskiego?

D ozorca  popatrzał na mnie.
—  U M igdalskiego m ieszka­

nia są wilgotne i sufity przecie­
kają .  J a k  pan chce w y n a ją ć ,  V. 
u nas akurat są m ieszkania wo! 
nc.

—  N areszcie ! —  k rzyk n ąłem  
radośnie. —  J e s t  człow iek , k tó­
ry  w ic coś o M igdalskim ! Mów 
pan, k tórędy  m am  iść?

—  P ow iadam  panu, że u M i­
gdalskiego sufity p rzecieka ją  ..

—  Kiedy ja  tam tylko z wizy 
tą idę! M asz pan złotówkę, ga 
daj pan prędzej,  jak  się tam i- 
d z ic?

D ozorca schowa? złotówkę i 
w skazał mi ręką drogę.

—  P ó jd z ie  pan tędy, trzecia 
uliczka na prawo i na sam ym  
końcu będzie willa P ipkiew i- 
cza.

—  P rzec ie ż  ja  się o Migdal­
skiego p ytam !

—  M ig d alsk iego? A ja  my-

n

Tanie wycieczki
L'gi Morskiej 
i Kolonjalnej

P r o p a g a n d o w e  wyci eczki  mirt- 
i no rs k i e  Lig-i M o r s k i e j  i K o l o n j a l  
i -ej  z d o b y w a j ą  s obi e  c or a z  wi ę k­
sze uz na ni e  Ś wi ad c zą  o tem l icz­
nie n a d s y ł a n e  l i s ty  uc ze s t n i kó w 
wyci eczek z w y r a z a m i  podzięko­
wa ni a  za wz orową orsra.nizae.ię i 
u mo żl iwi eni e  po z na ni a  za l a n i e  
pi eni ądz e P o l s k i e g o  Morza.  O s t a ­
tnia bardzo i iczua w y c i ec zk a  w y ­
m o wn i e  ś wia dc zy,  że potrzeba pro 
i iag nml y zaga dnf en  morskjol i  ,ie>t 
bardzo ż yw ot na .

Y. uwagi  na to, że wyci eczki  f a ­
gi M o r s k i e j  i K o l o n j a l n e j  u r gn m 
zowane są na z a s a d a c h  p r ac y  *po 
leczne.j .  u c ze s t n ic t wo  w w y c i e c z ­
kach n a d m o r s k i c h  j e s t  nicŃlychą 
nie t a n i e :  o ś m i o d n i o w y  pobyt  w 
Gd yn i  i na Helu,  ł ącznie  z kos zt a 
mi  pr ze ja zd u w obie  s t r on y.  m i e s z 
k an io m i k o -z t am i  zwi ązanomi  z. 
w y c i e cz k am i  mors-kiemi  mo t o r ó w  
ką,  k o s z t u j e  t yl ko  zl. 70,   w y ­
cieczka rzeczna,  c z ter od ni owa,  ze 
/wrodzeniem po drodze P ł o c ka ,  
W ł o c ł a w k a .  T o r u n i a -  (irud/.iądza
: Tcze wa ,  wraz. z u t r z y m a n i e m
k o s z t uj e  od zl 811.

N aj bl iż s ze  wy ci eczk i  w y r u s z a j ą  
z W ar s z a w y  w c z w a r t e k  i pintelc 
wi eczorom.

Z a p i s y  p r z y j m u j e  s e k r e i a r j a t  
L ig i  M o r s k i e j  ; K o l o n j a l n e j  No­
wy Ś w i a t  Nr. .'i.j, oraz ul ica  T r ę ­
b a c k a  Nr. 9 T e l e f o n  200-7-'!

Zbyteczne napisy
—* Nie, nie! nic mogę
T u  pisze: „Nie pluć na podłogę".
Tam  rżnąć wielkich dobrodziejów 
piszą: „W ystrzegać się złodziejów".
Alno napisów sto. dwieście:
„Tu jest w yjście ", „ la m  jest wejście’*. 
Lub takie napisy poronione:
„Patenie surowo wzbronione”.
A taki napis godny przyrodników:
„Nic deptać trawników”.
A lbo taki napis nie m ający racji:
„Po odejściu od kasy nie przyjmuje się 

żadnych reklam acji".
I wreszcie na napisy taką wnieśli modę: 
„Oszczędzaj światło i wodę”.
—  Poco te napisy? Poco w tych napisów

krążyć w błędnem kole?
—  Logicznego myślenia uczyć dzieci w

W szkole!
Servus.

R A D  J O
12.10 Prrrgl.t'! prasy 17 45 płyt'.- y  

mofouowc: 15.00 Komunikat gsopod.ir- 
czy. 15.10 Uiwory Chopina. 15.35 Mu 
zyka lekka 16.40 „W śród książek". 
17.00 Koncert popołudniowy. 18.00 „Ba 
zylikn W ileńska p u ęd  katastrofą". ! Ż.20 
Muzyka lekka z rest. „Cristal". 20.00 
Koncert w 'eczorn}. 21.05 Fclejeton r. 
t. „W arszaw ą ul Zielna 25". 21.20 Siu 
chowisko „Nieudana eskapada". 22.00 
Muzyka taneczna z kaw-iam,' hotelu E -  
uropejskiego.

W i ostatnim tygodniu 
w yśw ietlania filmu

Człow ieK
K t ó r e g o
Z a b i ł e m

ce n y  b iletów

zn iżo ne ■ 5 0
od zł.

kinie ATLANTIC p 6. s. 10.

1
U j  C | | C D Y r 7 M F  •korne,  w l e c z n i c y  
W  L f l t l l  I  L A N C  s p e c j a l n e j  C Z A C ­
K IE G O  2  m .  6,  r ó g  S - to  K r z y t k i s j  
8  r .  — 9  w Św. 3  —  6.  W i z y t a  2 zt.

D LA  K O B IE T  poradnią Dr. Kubmrauta, 
specjalisty chorób kobiecych. N.e- 
cata 14. W izyta  4 zt. Leczenie bez­
dzietnych, ciężarnych. Z A P O B IE G A ­
N IE CLAŻY Lekarka oa 11 -  2-e].

LECZNICA wyłącznic 
WENERYCZNE 

10 S e n a to r s k a  10. Wizyta 3 zł
9 r .— 9 w. Sw . od 3  pp. L e k a rk a  3 —6

P Ł Y T Y  nowe od l .50. Najnowsze 2.30. 
Patefony instrumenty muzyczne. N aj­
taniej „Luxophon” Elektoralna 2S.

sialem, że o Pipkiewiezu... O V.i 
gdalskim nic s ł y s z a ł e m ..

Jęk n ą łem  boleśnie 
kletn się na s tac ję .

Nopolcon Sadek.

po w! o-



Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Irena nigdy dotychczas nic widziała, aby Hu­

bert był tak groźny.
Wystarczyło spojrzeć na jego wargi zbielałe, po­

kryte lekką pianką, jak  okrutny byłby jego gniew, 
gdyby się okazało, że Irena... do prawdy...

Potwierdziły to jego słowa, drżące, jak  spieniony 
rumak, powstrzymywany gwałtownie, a z całej siły 
rwący się do pędu:

—  Bo... wiedz... i zapamiętaj to sobie!. ..  Tego... 
nie przebaczyłbym!.. Nie, nigdy i za mc!...

—  Domyślam się... Zabiłbyś... tego drugiego... 
Prawda?

—  Jeszcze nie wiem, bo nawet nie dopuszczałem 
dotychczas myśli o tern. Ale to pewne, żc... jeden z nas 
on albo ja.. . musiałby umrzeć!

—  A ja  ci radze: uspokój się i pozostaw swój
gniew na rzeczy, bardziej ku temu odpowiednie.

Hubert nagle złagodniał i spokorniał. Zapylał 
czule:

—  Naprawdę, nie zakochałaś się w nikim? Mo­
żesz mi przysiąc, że nie kochasz nikogo?

—  Nikogo... —  odparła jak echo Irena.
Aby zaś przeciąć tę dręczącą rozmowę, podczas 

której każdy drobiazg, każde niebaczne słówko mogło­
by ją  zdradzić, skompromitować i zgubić, dodała:

—- Chodź prędzej... póki nie pada...
Gdy wszakże już byli w domu, oświadczył je j  wy 

raźnie przed rozstaniem:
—  Strzeż się! Wyczuwam, że dzieli nas jakaś ta­

jemnica.. Postaram się ją  przeniknąć. Narazie jeszcze 
nie wiem, ale będę wiedział. A wtedy: strzeż się... 
strzeż się!...

Od owego wieczoru, hrabia dotknięty w swych 
najgłębszych uczuciach, zupełnie zmienił się w zacho­
waniu wobec żony.

—  już nie usiłował widywać się z nią, choć też 
nie unikał je j  wyraźnie.

Zaledwie przy wspólnych posiłkach zamieniali ze 
sobą po kilka słów.

Zresztą oboje byli zupełnie bez apetytu Ledwo 
dotykali podanych potraw.

T o  nagłe zobojętnienie męża dla niej wydało się 
Irenie jeszcze groźniejsze, niż żywione przezeń obawy 
i podejrzenia.

. Widocznie już teraz to podejrzenie utrwaliło się 
w nim i lada chwila może ujawnić się w okropnej po­
staci. Przecież po tym człowieku można się spodzie­
wać wszystkiego!

Niekiedy czuła na sobie czyjś silny wzrok...
Odwracała się i rzeczywiście za każdym razem 

czuła na sobie ciężar jego spojrzenia, wpijającego się 
w nią i grożącego bliską już i nieuniknioną kaiasirotą.

Hubert starał się panować nad sobą, ale nietrudno 
było nawet Irenie dostrzec, że oczy jego zasnuwała 
często mgławica straszliwego smutku.

A potem błyszczały w nich krople łez...
Coprau7da, Hubert wzruszał się tylko na chwile, 

by potem znów stać się zimnym, nieprzeniknionym.

Przykre było teraz życie Huberta i Ireny. Cały 
czas tylko śledzili się bacznie nawzajem, chcąc wza­
jemnie przeniknąć tajemnicze zamiary.

Niekiedy Irena wątpiła o tem, czy doprawdy Hu­
bert mógłby być mordercą.

Ale cóż ,  kiedy widziała na własne oczy...
Snuła tylko takie marzenia, że gdyby ,,tamto" by­

ło tylko koszmarnym snem, o, jakżeby teraz Huberta 
kochała, kochała cala duszą i sercem, aby odkupić po­
pełniony grzech!

Hubert niewinny?
Gdyby to okazato j>ię prawdą, życiaby je j nic star­

czyło, aby opłakiwać żal za swą zdradę i naprawić zło 
dokonane... i gdyby nawet trzeba było umrzeć, aby mu 
dowieść swej miłości, uczyniłaby to bez wahania...

Hubert niewinny?
Ha... gdyby tak być mogło!...
W chwili, gdy westchnęła głęboko nad tem swem 

iiieziszczahieni marzeniem, nagle usłyszała jakieś 
stiaszliwe krzyki, dobiegające ze wsi.

Wyjrzała na drogę i ujrzała chmary dzieci, panicz­
nie uciekających... Za niemi biegły przestraszone ko­
biety, pragnące uchronić dzieci od niebezpieczeństwa.

Wieśniacy, nieco spokojniejsi,  przerwali swe ro­
boty i oparci na kosach spoglądali wdał, gdzie widać 
bvło jakiś zbliżający się czarny punkcik.

(. o to było?
Irena jeszcze nie dojrzała, ale już dowiedziała się 

z lozdzierających krzyków:
- -  Wściekły pies!... Wściekły pies!...
Słysząc te okrzyki, hrabia Hubert wybiegł z zam­

ku.
Tymczasem wściekły pieś już dopędzał gromadkę 

dzieci. Zanim to wszakże nastąpiło, hrabia Hubert 
podbiegł szalonemi susami w tym kierunku i po chwili 
już znalazł się między dziećmi a psem.

Teraz już to odbywało się tak blisko, żt Irena mo­
gła wszystko widzieć, jak  na dłoni.

Widziała, jak  pies nagle zatrzymał się z rozwartą 
paszczą, ze ślepiami, groźnie łypiącemi, spieniony i dy­
szący drapieżnością. Spojrzał na hrabiego i warknął 
wściekle, poczem nagle rzucił się na niego.

Hubert błyskawicznie chwycił psa za gardło 
i ścisnął z całej siły...

Wszystkim dookoła zastygła krew w żyłach...
Sekundy wydawały się wiekami, gdy się patrzało

na to zmaganie się rozwścieczonego psa z człowie­
kiem, duszącym go za gardło z całej siły...

Pies targał się i rwał zaciekle, chrapiąc i rzężąc
w morderczym uścisku... Drapał i szarpał pazurami, 
które wszakże nie dosięgały Hub erta...

Widowisko to, niezapomniane dla wszystkich, któ­
rzy byli jego świadkami, trwało cztery długie minuty...

Wszystkim zamarł dech w piersiach...
W reszcie pies zwolna przestawał się szamotać, 

poczem jeszcze po chwili zwisał już bezwładnie. 
Zdechł...

W ów czas dopiero hrabia Hubert cisnął go do ro- i

wu, a sam pow lókł się do domu, wyczerpany doostat- 
j ka.

Irena, ukryta za furtką, widziała to wszystKO do- 
j kładnie...

Niemniejszą grozą, bodaj jeszcze większą napa­
wał ją  wszakże nie sam widok duszenia psa, ile... jej 
męża... Przypomniała sobie bowiem nocną scenę pizy 
zameczku myśliwskim... T o  samo proste, wiejskie 
ubranie, te same szerokie bary, ta  sama twarz, te same 
żelazne kleszcze rąk, co wycisnęły ostatnie tchnienie 
ze zduszonego gardła doktora Renickiego...

Było to tak dokładne odtworzenie tragicznej sceny 
nocnej, że Irena nie wstrzymała... Bczsunie osunęła 
się na traw'ę, padając zemdlona...

Nie widziała więcej już, co nastąpiło później, a był 
to widok, zaiste, wzruszający.

Hrabia zbliżył się do ocalonych przezeń dziecia­
ków, spłakanych ze strachu, brał je pokolci na ręce, ca­
łował, pieścił, pocieszał, uspakajał, ocierał im Izy, ba­
wił i rozśmieszał...

Kobiety opadły go ze wszystkich stron, całując mu 
ręce i nogi... Włościanie zdjęli czapki i stali tak, od­
dając mu milcząco cześć...

Irena tego wszystkiego widzieć nie mogła...
Gdy ocknęła się z omdlenia, ujrzała nad sobą za­

niepokojone oblicze męża.
Trzymał je j ręce. Lecz puścił, gdy tyiko ujrzał, że 

otworzyła oczy.
Przez cały czas je j omdlenia na twarzy jego malo­

wał się żywy niepokój, gdy zaś ocknęła się, twarz jego 
stała się natychmiast obojętna i zimna.

Irenie przemknęło przez głowrę: jak  wytłumaczyć 
omdlenie?

Lecz wnet spadł je j  kamień z serca. Nie zdążyła 
jeszcze rzec słowa, gdy mąż ją  wyręczył, sam je j pod­
suwając najlepszy wykręt, jaki tylko było można:

—  Przestraszyłaś się, zepewne, tego wściekłego 
psa?...

—  T ak  —  podchwyciła pośpiesznie Irena.
—  Nie miałaś się czego bać, skoro ja byłem 

blisko...
Powiedział to z taką pewnością siebie, jakby nie 

mogło być w tej mierze najmniejszych wątpliwości. 
Zapytał jeszcze tylko:

—  Lepiej ci trochę?
—  Już nawet zupełnie dobrze —  odparła z więk­

szą, niż kiedykolwiek szczerością.
—  W ięc nie jestem ci już potrzebny? Sama doj­

dziesz do domu?
—  T ak , dziękuję...
Skłonił się je j  więc zimno i odszedł.
Irena ocierała pot przerażenia z czoła i spogląda­

ją c  wślad za mężem oczami jeszcze zatęknionemi rzek­
ła sama do siebie:

—  Hubert n iewinny??? Gdzież tam... Przecież wi­
działam go teraz zupełnie takim samym, jak wtedy...
I jeżeli dotychczas, miałam jeszcze jakie wątpliwości, 
to teraz już mam pewność całkowitą.

Daiszy ciąg nastąpi.

DANIEL BACHRACH 
“ I -----------------------------------

Siadami przestępców
S e n sa cy jn e  pam iętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Na tropie zwyrodniałych zbrodniarzy
O biecałem  nieszczęśliw ej ko­

biecie, że  ją  n aty ch m iast  zawia 
domię, o  ile za jdzie  coś  now e­
go, z a le c a ją c  je j ,  by  o nasze j 
rozmowie nikomu nie mówiła 
P ra w d ę  m ów iąc, byłem  niema! 
pewny, że córk a  je j  już nie ż y ­
je  i że są to je j  części ciała, lecz 
nie miałem odwagi je j  tego po­
wiedzieć.

Z a ją łem  się bezzwłocznie zba 
daniem przeszłości ow ej k ra w ­
cow ej i o trzy m ałem  o niej nie­
zbyt pochlebne in form acje .  Od 
dawna była już podejrzana o 
s t ieczcn ie  m łodych dziewcząt 
de nierządu i ja k  g łosiła  fam a, 
pracow nia ta  by ła  tylko p ła sz ­

czy k iem  dla pokrycia  je j  hanie 
bnego procederu.

M usiałem  działać szybko 
rozważnie. P rzed ew szy stk iem  

szło o to, by  pod jakim kolw iek 
pretekstem  zapoznać się z nią. 
B y ł  na to jeden sposób: udać
się tam  w ch arak terze  klienta. 
Niestety, była to k raw cow a darń 
sk a  i trudno było, abym  ja  ob' 
s talow ał suknie, lub okrycia .  
Z atelefonow ałem  do W a rsz a w y  
i poprosiłem naczelnika o na­
tychm iastow e w ysłanie do Lw o 
wa jed nej z w yw iadow czyń, pan 
ny Zofji. B y ła  to bardzo przy­
s to jn a  i sprytna dziew czyna i 
wiedziałem, że odegra d osko­
nale rolę, ja k ą  jej pow ierzę.

Następnego dnia rano była 
już we Lwowie. O czekiw ałem  
ją  na dworcu i po przybyciu 
do hotelu, gdzie zam ówiłem  już 
dla niej uprzednio numer, mó­
wiąc, że jes t  to m oja  n arzeczo­
na —  w ta jem niczy łem  ją  w mo 
je  plany.

—  J a  będę odgryw ał rolę bo 
g atego  kupca, a pani m oje j  przy 
jaciółk i.  P u jcd ziem y  popołiidcu 
do k raw cow ej,  gdzie obstahije  
pani sobie sukienkę lub o k r y ­
cie. Zresztą  to już od pani za­
leży. gdyż pozostanie to później 
dla pani. Nie wiem jeszcze  na­
razie, czy  w izyta nasza odnie­
sie jak iś  skutek, zresztą  w szyst  
ko zależne jest  od okoliczno­
ści.

M iałem  jesz cz e  jeden kłopot. 
M atk a  zaginionej i prawdopo­
dobnie zam ordow anej dziewczy 
ny, mimo zalecenia  je j ,  by nie 
w spominała o m o je j  bytności u 
niej. nie m o g ła  p o w strzy m ać 
sw ej gadatliw ości i następnego 
dnia k rą ż y ć  z aczę ły  po mieście 
w ers je  o zamordowaniu je j  cór  
Ki i o prowadzeniu przez poli­
c ję  śledztwa w te j  sprawie. Ba­
ło mi to nie na rękę, wobec

czego  umieściłem w prasie 
w zmiankę, w k tóre j  dałem do 
zrozumienia, że zaginiona była 
bohaterką ro m an ty czn e j  p rz y ­
gody i polic ja  je s t  już na t<-o 
ple m łodocianej uciekinierki i 
j e j  uwodziciela, k tóry  pociąg­
nięty będzie do odpow;edziaL 
ności k arne j za uprowadzenie 
i uwiedzenie m ałoletniej.

T e g o ż  południa udałem się 
w raz z w yw iadow czynią do pra 
cowni Z ybertpw ej.  Zajechali 
śm y  na m ie jsce  parokonną do­
rożką. Drzwi o tw orzyła  nam 
młoda, bardzo ładna dziew czy­
na. Zau w ażyłem , ze mimo m ło­
dego wieku ma karm inow e war 
gi i szminkę na tw arzy, co bądź 
co bądź było  już podejrzane.

—  C z y  jes t  pani Zyberto- 
w a ?  —  zapytałem .

—  O wszem , —  odpowiedzia­
ła.

—  C hcia łem  obsta low ać su­
kienkę dla m o je j  żony. P o le c o ­
no mi pracow nię  pani Zybert.

D ziew czyna spo jrza ła  na nas 
ze zdziwieniem. P rzyp uszczam , 
że klientki b y ły  w tym  zak ła -  
dz!e rzadkością .

—  P ań stw o  pozw olą do salo -*

nikn —  odezw ała się po chwili. 
—  W  te j  chwili poproszę panią.

W esz liśm y  do saloniku b a r  
dzo gustownie i e legancko ume­
blowanego. S ie d z ą c  na fotelu z 
tw arzą, zw róconą w kierunku 
drzwi, zauw ażyłem , że co  chwi 
la ktoś podchodził i zaglądał 
przez szparę, p rzy g ląd a jąc  nam 
się. S ły sz a łe m  również stłumio­
ne śm iechy  i g łosy  dziewczęce.

P o  upływie mniej więcej k w a­
dransa drzwi się otw orzyły  i na 
progu ukazała  się Zybertowa. 
W id ok  je j  wzbudził we mnie od 
rażę. instynkt policy jny  tnówii 
mi, że m am  przed sobą jeżeli nic 
m orderczynię,  to w każdym  ra 
zie osobę, która ma związek z 
popełnioneir. przestępstwem . B y  
la to kobieta, wiek k tóre j tru­
dno było określić. Mogła tak d > 
brze mieć lat trzydzieści pięć. 
jak  i pięćdziesiąt. W ło sy  j a s n r  
blond, z pewnością utlenione. 
Na tw arzy  grube w arstw y  pu­
dru i różu. P o d e sz ła  do nas z 
obłudnym uśmiechem.

—  C zem  m ogę państwu słu­
ż y ć ?  —  zapy ta ła ,  p rzyglądając 
mi się badawczo.

Dalszy ciąg nastąpi.
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K R O N I K A  K R A K O W A
C z w a rte k : Emilji _

• fTeatr Miejski: — ' . \
A d r ia : „śm iej się pajacu " '
A p o llo : „Ulubieniec bogów "
B a g a te la : „D r. Jekyll i Mr\ H yd e"  
Słońce „Z ałoga śm ierci" '  • j
S w it : „D rogę do z ło ia" .
S z tu k a : „Króloy. a dancingów "
U ciecba : 1 "dzie m orza
W anda : „Klub bezdzietny") '~ ~ r \

R a d j o

G . 12.10  Codzienny przegiął praży  
p olik iej, 12.20 Płyty gram ., 15.00 K o­
m unikat gozpoderczy, 15.10 Płyt', gram ,, 
14 .35  D la żeglugi i rybaków  17.00 Kon­
ce rt  popołudniowy 18.00 O dczyt, 18.20  
Muzyka lekka, lir.) 5 Rozm aitości, 19.45  
P ły t*  g ram ., 20 .00  K o n cert, 21.05 Felje- 
ton , 2 1 .5 5  W iadom ości bieżące, 22 .00  
Musyica taneczn a, W iadom ości sp o rto ­
w e, 2 2 .5 0  Muzyka taneczna.

Dyżur iioeny aptek:
Szczepań ska 1, K ościuszki 18, Długa 

4 6 , M ikołajska 4, D ajw ór ’6, Podgó.-ze, 
Rynek 9 .

Zamach samobójczy ucznia w Krakowie

Girgm na przed Sadem riajw.
Rozprawa kasacyjna bohaterki 

głośnej zbrodni w Brzuchowi- 
cach pod Lwowem Rity Gorgp- 
nowej,rr: wyznaczona została w 
Sądzić Na, wyższym na dzień 23 
lipca br. Referentem sprawy 
będzie sędzia Sądu Najw., Wy 
robek. Gorgonową, skazaną, jak 
donieśliśmy, przez sąd przy­
sięgłych we Lwowie na karę 
śmierci, bronić będzie przed są­
dem Najwyższym je j dotychcza­
sowy obrońca, adw. dr. Axer ze 
Lwowa oraz jeden z najwybit­
niejszych adwokatów warszaw­
skich Mieczysław Etinger.

N u r  zastrzelił rz e M a
W czoraj na stadjonie sporto­

wym w Mysłowicach doszło do 
zajścia w czasie którego zniewa­
żony został czynnie przez rzeź- 
nika Wintersteina ppor. 23 p. 
a. p. z Będzina Marjan Puchalski.

Obrażony oficer dobył rewol­
weru i strzelił, raniąc W inter­
steina ciężko w głowę. Rannego 
oJwieziono do szpitala.

O godzinie 9-tej wieczorem 
Emil Winterstein zmarł w szpi­
talu w Mysłowicach.

Dochodzenia prowadzą wła­
dze wojskowe.

Zamknięcie dla ruchu publi­
cznego kółka plantacyjnego.

Magistrat podaje do wiado- 
ści, iż uwzględniając prośbę Dy­
rekcji Państwowego Seminarjum 
Nauczycielskiego żeńskiego w 
Krakowie, zezwolił na używanie 
kółka planiacyj miejskich, poło­
żonego naprzeciw powyższego 
zakładu tj. naprzeciw realności 
przy ul. Podwale 6 na zabawy 
młodzieży szkolnej zakładu pod­
czas przerw w nauce.

Z powyższych względów Ma­
gistrat zarządził zamknięcie dla 
ruchu publicznego powyższego 
kółka na czas letni w godz. od 
8-mej do 14-tej. Zamknięcie na­
stąpi zapomocą „znura rozpięte­
go na drzewach przy wejściu do 
kółka.

Zamach samobójczy 
na ni. Stradom.

W czoraj usiłował popełnić 
samobójstwo prze i  wypicie wię­
kszej ilości jodyny na ul. Stra­
dom 27, Braun Szyja 1. 46 bez­
robotny. Wezwane pogotowie po 
wypłukaniu żołądka przewiozło 
go na własne żądanie na ulicę 
Skałeczti*-

W czcraj o godz. 12 w połu­
dnie zauważyli przechodnie na 
plantach kolo hotelu Krakow­
skiego, na ul. Dunajewskiego, 
młodego mężczyznę leżącego na 
ławce i broczącego silnie krwią. 
Wezwane pogotowie ratunkowe 
przewiozło denata na stację,

gdzie stwierdzono u niego prze­
cięcie żył u obu rąk. Po udzie­
leniu pierwszej pomocy przepro­
wadzone dochodzenia wykazały 
co następuj.::

Denat nazywa się Ludwik Ber- 
koff, (lat 22) ze Stanisławowa. 
Jest on uczniem Szkoły Drama­

tycznej we Wiedniu. Ostatnio 
miał zamiar powrócić do W ie­
dnia nie miał jednak pieniędzy 
na podróż. Po wyczerpaniu 
wszelkich środków targnął na swe 
życie.

Denata oddano władzom poli­
cyjnym.

Krwawy napad rzezimiaszków aa r M k a  w Rydlowe
"W ezwane pogotowie ratun-lśw. Łazarza Jana Zająca lat 2 3 ,1 Edwarda i Gustawa Stasiaka 

kowe na Rydlówkę udzieliło robotnika, który ugodzony zo- znanych rzezimieszków na ulicy
pomocy i przewiozło do szpitala stał nożem w głowę przez Skrzyneckiego.

Obława policyjna na plantach
Patrole policyjne w czasie 1 płci żeńskich za przekroczenie I nia władz wysiedlone będą z

pelustracji plant w nocy z 28 przeciw moralności publicznej. Krakowa,
na 29 bm, zatrzymały 30 osób I Wymienione w myśl zarządzę-'

Małżeństwo przez inserat w „I. K. C.“
We wtorek rozstrzygał Try­

bunał Karny w Wadowicach 
ciekawą sprawę p. Jana K. urzę­
dnika pryw. w Krakowie, oskar­
żonego o oszustwo matrymo­
nialne popełnione w drodze in- 
seratu. Mianowicie oskarżony 
pragnąc się bogato ożenić, dał 
inserat do 1. K. C., że poszukuje 
posażnej panny. Na inserat ten 
zgłosiło się mnóstwo kandyda­
tek m. in. pokrzywdzona Stefa­
nia Gnojkówna z Kalwarji, kt jra 
przyrzekła osk. grunt i uzyska­
nie posady rządowej. Skuszony 
taką ponętą zaręczył się z nią i 
pobrał a conto posagu 125 do­
larów. Po pewnym czasie oka­
zało się, że obietnice narzeczo­
nej były nierealne, wobec czego 
osk. ochłódł w swej miłości, a 
następnie zerwał z p. G. i oże­
nił się z drugą niewiastą. P. G. 
straciwszy naraz i narzeczonego 
. pieniądze zrobiła na oskarżo­
nego doniesienie o zbrodnię 
oszustwa, popełnioną przez pod­

stępne wyłudzanie od niej 125 
dolarów. I tu rozpoczynają się 
prawdziwe perypetje tej sprawy. 
Mianowicie Prokuratura dwa razy 
umorzyła dochodzenie przeciw 
osk. i odmówiła jego ściganie, 
lecz p. G. nic dała za wygraną 
i wniosła skargę do Sądu Ape­
lacyjnego w Krakowie o zezwo­
lenie na popieranie jej oskarże­
nia o oszustwo we własnym 
imieniu, bez prokuratora, jako 
tzw. oskarżycielce posiłkowej. 
Sąd Apelacyjny, stając na sta­
nowisku karygodncści czynu osk. 
zezwolenia takiego udzielił, co 
stanowi wyjątkowy przypadek w 
procesie karnym.

1 otóż we wtorek przed Try­
bunałem w Wadowicach miej­
sce Prokuratora zajęła p. Gnoj­
kówna, wiaz z swym pełnomo­
cnikiem adw. Dr Huppertein. 
Na samym jednak początku roz­
prawy oświadczył Prokurator Dr 
Sworzeń, iż on również oskar­

żenie to przeciw p. K. popiera 
tak, że odtąd jako oskarżyciele 
występowali zarówno pokrzyw­
dzona, jako oskarżycielka posił­
kowa i Prokurator.

Oskarżony natomiast tłuma­
czył się, że i.arzeczeństwo zer­
wał dlatego, że mu narzeczona 
nie wniosła obiecanego posagu 
wobec czego nie mając sam ża­
dnego majątku ani stanowiska, 
nie mógł dotrzymać słowa. Pie­
niądze zaś użył na swe potrze­
by zgodnie z wolą pokrzyw dzo- 
nej. Powyższym wyjaśnieniom 
oskarżonego dał wiarę Trybu­
nał, wobec czego uniewinnił osk. 
od zarzutu zbrodni oszustwa, a 
nadto na wniosek obrony przy­
znał mu od p. G. prawo do od­
szkodowania za straty moralne, 
z powodu niesłusznego oskar­
żenia.

Przewodniczył so. Dr. Erb, 
wotowali so. Dr. Łodziński i so. 
Dr. Szybalski, bronił osk. adw. 
Dr. Knoebel z Krakowa.

Stróż zbrojowni w Krakowie skazany za szpiegostwo
W e wtorek toczyła się przed 

trybunałem Sądu okręgowego 
karnego w Krakowie rozprawa 
o szpiegostwo. Na ławie oskar­
żonych zasiadł Tomasz Worytko 
lat 47, stróż zbrojowni w Kra­
kowie, oskarżony o zbrodnię

szpiegostwa na rzecz jednego 
z państw ościennych. Rozprawa 
toczyła się przy drzwiach zam­
kniętych.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie trybunał zasądził oskarżone­

go na trzy lata ciężkiego wię­
zienia.

Trybunałowi przewodniczył s. 
o. Pilarski, wotowali s. o. Ko­
nopacki i s. o Stuhr, oskarżał 
prokurator dr. Szypuła.

„Kolejarz” zgwałcił 17-letnią uczenicę
Przed kilkoma dniami przyje­

chała do Warszawy z Dęblina 
w poszukiwaniu pracy 17-Ietnia 
Janina K. W bieżącym miesiącu 
K. ukończyła sześć klas gimna­
zjum i teraz zamierzała objąć w 
Warszawie jakąś posadę. Kręcąc 
się bezczynnie po ulicach stoli­
cy, p. Janina K. trafiła do par­
ku Traugutta, gdzie usiadła na 
ławce.

Do samotnej dziewczyny przy­
siadł się jakiś drab, który do­
wiedziawszy się o je j kłopotach,

przedstawił się jako kolejarz i 
przyrzekł dziewczynie wyrobie­
nie posady. Naiwna pensjonarka 
uwierzyła. Nieznajomy tak dale­
ce nią się zainteresował, że za­
proponował je j tymczasowy po­
byt pod opieką jego siostry, za­
mieszkałej gdzieś w pobliżu fortu.

Janina poszła z nieznajomym 
we wskazanym kierunku. W od- 
ludnem miejscu drab rzucił się 
na dziewczynę, zakneblował jej 
usta i wtrąciwszy ją do lochu, 
dopuścił się na niej haniebnego

gwałtu.
Po dokonaniu potwornego czy­

nu sprawca zbiegł.
Janina K. złożyła zameldowa­

nie do policji i idąc za udzielo­
ną je j tam poradą udała się w 
towarzystwie wywiadowcy w 
okolice parku Traugutta na po­
szukiwania sprawcy gwałtu. Po 
dwudniowej wędrówce natrafiła 
w parku Traugutta wczoraj na 
zwyrodnialca, który został aresz­
towany. Okazał się nim 26-letni 
Stanisław Mazur (Lubelska 39).

Chłop r v  do ulicznej sprzedaży gazet potrzebni.
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Banda c Krakowie.
Juz w sobotę 2 lipca premjera 

tego najlepszegi i kabaretu w 
Europie. Udział biorą Hanka 
Ordonówna, Zula Pogorzelska, 
Lena Żelichowska, Stefa Górska, 
Janina Godlewska, Fryderyk Ja - 
rośsy, A, Dymsza, K. Tom, L 
Lawiński, A. Bogucki, W ł. Dan* 
chór Dana i inni. Premjera Bandy 
w takim składzie, jakiego jesz­
cze nigdy w Krakowie nie b jło  
będzie największą sensacją arty­
styczną ostatnich lat Krakowa. 
Bilety już do nabycia w kasie, 
teatru „Bagatela".

Porzucone dziecko kułc 
Parku JorJana

Dnia 28 bm. obok parku 
przy ul. Widok znaleziono dzie­
cko płci męskiej około 10 mie­
sięcy liczące. Dziecko oddano 
do żłóbka miejskiego.

Za wyrodną matką wdrożono 
energiczne poszukiwania.

Wagon ślemy na kolejl 
się spalił

Dnia 28 bm. na stacji kolej. 
Kraków— Bonarka od iskier lo ­
komotywy zapaliła się słoma 
złożona w jednym z wagonów 
— na szkodę Spółdzielni han­
dlowej w Nowym Targu. Straż 
pożarna ogień ugasiła.

Wóz kolejowy został nieco 
uszkodzony.

lordsrstwo o 2 złile.
Na ul. Wilczej w Łodzi trzej 

mężczyźni napadli na Jozefa 
Strzecnockiego i ciężką rurą że­
lazną pobili go po głowir tak że 
po kuku minutach zmarł. W wy­
niku pościgu ujęto zabójców 28- 
letniego Stanisława Rubina, 27- 
letniego Zygmunta i 29-letniegc 
Jana Stransz^zaka. Zabójcą oka­
zał się Rubin. Przyczyną mor­
derstwa była sprzeczka o 2 zł.

Sprawcy zabójstwa staną przed 
sądem doraźnym.

M i j i i m  M iia r u
30-letni Stefan Piecychna 

mistrz kominiarski sublokator 
Ignacego Cielińsk.ego, kolejarza 
zam. w Warszawie przy ul. Gę­
sia 87, będąc pijany, posprze­
czał się z córką właściciela mie­
szkania, 25-letnią Leokadją, bez­
robotną, poczem porwał nóż i 
zadał sobie ranę cięto-kłutą 
klatki piersiowej. P. Cieślińska 
starając się wyrwać nóż zraniła 
się w środkowy palec lewej dło­
ni. Przybyły lekarz pogotowia 
udzielił pomocy desperatów* i 
Cieślińskiej.

Krwawa bójka handlarzy bydta 

w  Rzeźni Miejskiej w Krakowie.

Na tle osobistych porachun­
ków w Rzeźni Miejskiej w> Kra­
kowie pobity został Sperber Mi­
chał, handlarz bydła z Bochni, 
przez swego kolegę, handlarza 
nieznanego nazwiska. Sperber 
odniósł kilka ran tłuczonych na 
głowie oraz na całem ciele. Po­
gotowie ratunkowe udzieliło mu 
pomocy doraźnej na miejscu.
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